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( Z notatnika RźCENZENTA ) 

Zycie jak garść piasku 
W. rzeczywistości niedobrej dla 

teatru - a dla teatru · po­
ważnego l zmuszatacego do 

myślenia niedobrej w szczególnosci 
narodziło się orzedstowien1e 

wielkiej klasy, znakomiele zrealizo­
wane i zagrane. A w dodutku orzed 
stowienie słuchane i oqiqdane prze2 
każdą widownię (nawet tę najbor­
dziej rozbrykaną czyli młod7ieżowq) 
w zaskakującym skupieniu Może 
nie należy więc rezygnować z na­
dziei..? 

"dla 1stoty buntu" - Antygony. 
Skojarzenia polityczne rodzą siE:, 
lub nie, w zależności od skali doś­
wiadczeń · i potrzeb widza: w spe· 
ktaklu me ma żadnej ku temu 
bczpośredni<'j zachęty. Dzięki temu 
przedst.2 wieniP jest rozmowa o 
postawach '' wrazliwośd i roz­
paczliwe1 polrzebif' porozumienia 
między dwojgiem ludzi. Porozu­
mienia · które nie spełni się, bo 
róż!!e jest ich pojmowanie świata 
i sprawiedliwości, przyczyn i skut. 
ków hierarchii win i wartości. 

Katarzyna Kulik (Antygona). 

.,Antygona" Jeana Anouilha w 
Teatrze Zagłębia w So~nowcu 
zask<>kuje precyzją pracy reży­
sera 1 akto·rów. Pracy niewątpii­
wie trudnej, bo przedeż autor 
dramatu, wychodząc od mitu i­
naczej niż starożytni tragicy roz­
ło7ył jego akcenty, prz~suwując 

racje oskarżenia i obrony. W mJ­
tologi! ludzki Jos pozostaje w rę­
kach bogów, a życie ziemskie je~! 
tylko biegiem wypadków nieu­
chronnie zmierzających do reali­
zacji tych wyroków. W sztuce A­
nouilha ludzie sami kreują siebie 
i inr.ych. okoliczności zaś pozosta­
wiają każdemu z nich co najn~niej 
możliwość wyboru. 

Bo!!:dan Tosza - reżyser oosno­
wieckiej ,.Antyg<'ny•• - wydobywa 
z tekstu cały, podskórny niejakc, 
zapis rozterek, i _wą_>ppwości Kreo­
na. i c11łą pr~o ,buncie, t<?.kże 

Foto: St. Gadomski 

Bogdan Tosza nie wprowadza w 
surowy spór tych racji żadnych 
ozdobników; przedstawienie jest 
proste. czytelne oparte na dosko­
nałym aktorstwie. A przecież prze­
konuje, nawet najoporniejsz.ych, 
niezwykłym klimatem. czystością 
interpretacji i sceniczną prawdą, 
w której tłumione przez bohate­
rów emocje wybuchają do.kłatinie 
wtedy gdy nadchodzi ich czas. 
Bo też . znalazł reżyser aktorów, 
którzy tę "Antygonę" uczynili 
spekt.altlem mądrym i wzruszają­
cym: Bernarda Krawczyka - Kre­
ona i Katarzynę Kulik - Antygo­
nę. 

Kreon jest człowiekiem smJer­
telnie zmęczonym, człowiekiem, 
któremu coraz trudniej przychodzi 
wdziewać maskę oficjalności, czło-

. wiekiem, który ,powiedział - · tak" 
i nie tylko nie uchyli się przed 
odpowiedzialnością, ale tej odpo­
wiedzialności będzie bronił nawet 
w niezgodzie z własnymi uczucia-
mi. Bernard Krawczyk nadał Kre-
onowi rozparzliwe piękno władcy 
speta::tego prawem, poczuciem c­
bowiązku i lękiem przed reakcją 
tłumu. Na oczach widowni aktor 
ot"viera Co<raG ~!G"bo~ ~l"'lrlad.,.- ~~ 

chiki swego bohatera: od obojęt-
ności (pozorowanej) przez racjo­
nalizm myślenia (przekonujący), 
po niespodziewaną czuło§ć (trafia-
jąc<! w pustkq). Kreon góruje nad 
Antygoną doświadczeniem i umie­
jętnością przewidywania; Kreon 
przegrywa z Antygona brakiem 
wiary w czystość ideałów. Biedny 
Kreon ... 

B. Krawczyk ma w tej precyzyj­
nej grze wspaniałą partnerkę, która 
potrafi sprostać scenicznemu doś­
wiadc"1:eniu swego kolegi. Kata• 
rzyna Kulik jako Antygona po­
trafiła przekonać nas do swojej 
postaci. choć nawet sam autor da­
je jej mniej szans. Jest Antygoną 
w zgoła ludzkim wymiarze. Kon­
sekwentna w decyzjach. ale i dzie­
cinnie przerażona,: głęboko prze­
konaną o sensie swojej ofiary bo­
hc.terką ale i kobietą walczącą o 
to. by w krótkim życiu zaznał> 
wszv"tkicro - także ciepła i speł­
nienia w miłości. Jej determinae­
ja to nie tylko wyrok bóstw, lecz 
przede ws7.ystkim świadomy wy­
bór: to przekonanie że musi się 
znaleźć ktoś kto "nie chce z~­
zumieć" a je1•o śmierć zmusi in­
nv'h rio refl.-ksji. 

Katarzyna Kulik nie ma w sobie 
nic z po~ągu, "'ręcz odwrotnie' -
iesl drobna i kr11cha a przectez 
niesie w sobie zapowiedź pra wdzi 

·tragedii już od pierwszej sce­
.. Jest dePk?.tns i bardziej prz..v­

oisanv jest jej szept niż krzyk, a 
'">rzecież. gdy n i e pozostaje jej nic 
ovrócz krzyku. potrafi z9.wrzeć '" 
nim ogrom e m 1cji, których nie i­
ma się już radonsina w~k!adn;a. 
r k'tórv niP ma w sobie nic z histe-

lecz tylko bunt zrodzony z 
~w i? ta w prostym pe~• 
d1bro i zło Biedna An-

St.tukB Anouilba rozpisana jest 
tylko na dwa głosy ale 

v: Sosnowcu także i mniejsze role 
potraktowano z pietyzmem. Dys­
kretnie t-~le z wielkim wyczucicr.o 
komentuje bieg wydarzeń Zbig­
niew Leraczyk IChór) bedący ł!lCZ 
nikiem pomiędzy teatiem a r.zeczy­
wisto~tia a któ1ego pojawieniE> ąię 
i w.;pńkzpsnv sposób podawani:~ 
'<'kstn akcentu ;e oońade~asowośe 
dt:k1 Drnmat Antygony wysta 

I)OWJell1 z określonei sytuvcji, z 
, od~iPn ro~ci. które i -:>rzed5tapricie­
'"m j~st przede wszvstkim Straż­
nik T. w wyrc.zi~tei interpretacji 
Zy~munta Bil•rnata. -lel!o dosadne 
i nrymitywne traktowanie wvd.;t­
·zeń - prawem opozydi -· po­
~łęhia zP.gubienia nieszczesnei hu'l 
'ownlcY. Tak jak i jej lpr!zl<:ie C'e­
'hv zv,kuia w piekm•i ~cenle •ni ··· 
los!1ei z Haimonem którE"T!1u Piotr 

nad~l ~moro liryzmu 
i U<'?llrie 

.Tes; wreszcie piasek. doskonały 
">omv<;ł insreniz>~ryiny. którego 
chy ste!Pst przypomina o 
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